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      Prolog


      Okolice jeziora Czarna Woda, 1995


      Po drugiej stronie jeziora krzyknął nocny ptak. Lis dobrze znał ten dźwięk, ale itak przypadł doziemi, nasłuchując. Mogło to być coś innego, groźnego. Po chwili, nie wyczuwając bezpośredniego zagrożenia, pobiegł dalej. Znatury skryty, był też ciekawski; zbliżał się dościeżek wydeptanych przez turystów. Spieszył się, bo czuł zbliżającą się zmianę pogody. Już teraz wzmagał się wiatr. Nad wodą przetoczył się pierwszy silny podmuch ipotrząsnął gałęziami. Lato kończyło się nadobre; niektóre drzewa zaczynały tracić liście. Lis był już niemłody ibał się nadchodzącej zimy. Kiedyś lubił polować. Teraz najpierw sprawdzał okolice domków kempingowych. Lenistwo mogło go zimą kosztować życie, jeśli przyjdzie duży śnieg imróz. Ostrożnie przemykał wśród podmokłych zarośli. Nawet po ciemku zręcznie omijał kałuże ibłoto, zwalniał tylko przy śmieciach wciśniętych między drzewa. Węszył, agdy znalazł coś ciekawego, badał dokładniej. Otwierał pysk igłośno mlaskając, połykał resztki. Bezmyślni ludzie wyrzucają mnóstwo jedzenia. Obwąchał ogryzek jabłka. Wchwili wielkiego głodu zjadłby nawet owoc, ale dziś postanowił szukać dalej.


      Skończył się sezon najazdu gości. Domki zagubione wśród drzew nad jeziorem, ustawione wkrótkim, nierównym szeregu, teraz stały opuszczone. Rozmieszczono je tak, żeby nie sąsiadowały zesobą zbyt blisko, stanowiły rarytas dla przyjezdnych złaknionych odosobnienia. Mały ośrodek wypoczynkowy nie cieszył się popularnością, tym bardziej że dotarcie doniego przez zaniedbane, wyboiste drogi wymagało wytrwałości. Najbliższymi, niepewnymi środkami transportu były autobusy Pekaesu. Odprzystanku szło się ponad dwa kilometry po nierównej drodze wśrodku lasu. Tym większa mogła być satysfakcja zobcowania zprawdziwą naturą, oile komuś odpowiada taki sposób spędzania wolnego czasu.


      Lis dotarł dopolany łączącej się zlasem ipołożonej nad brzegiem jeziora. Najej środku stał pierwszy wszeregu domek –najbardziej oddalony odbramy ośrodka imałego drewnianego molo. Ściany domku, pomalowane naciemnozielono, tonęły wciemnościach. Ostatni właściciele chyba jeszcze go nie opuścili, bo przed małą werandą stał pudełkowaty opel zkajakiem opartym obagażnik. Przy dróżce, nazbitych zpni ławkach złożono stertę bagaży. Dokoła nie było żywego ducha.


      Lis nerwowym krokiem wyszedł naotwartą przestrzeń. Zgłową tuż nad zadeptaną trawą łowił woń, zygzakując wstronę papierowych toreb rzuconych obok śmietnika. Niezawodny węch podpowiadał mu, że znajdzie tu coś ciekawego. Zwabił go worek wydzielający zapach wędlin. Nie mogąc dostać się dośrodka przez zawiązany sznurkiem otwór, drapnął zatłuszczony papier. Ponowił atak izatrzecim razem się udało. Rozdarł bok torby nacałej jej długości isapiąc głośno, włożył łeb dośrodka. Wtej pozycji wogólnym szeleście nie usłyszał podniesionych ludzkich głosów.


      Kilkanaście metrów dalej coś załomotało wewnątrz domku. Zatrzeszczały drzwi, jakby ktoś próbował je wyważyć odśrodka. Otworzyły się zimpetem, uderzając ościanę. Ganek iścieżkę biegnącą dojeziora zalało światło. Zwierzak wyrwał uwięzioną głowę, przypadł doziemi zastosem papierów. Instynkt nakazywał mu ucieczkę, ale bał się teraz wracać przez otwarty teren. Poza tym lisy są uparte iniechętnie porzucają zdobycz.


      Naganek wybiegła dziewczyna. To ona krzyczała. Góra sukienki, którą miała nasobie, była podarta, nagie piersi podskakiwały wrytm kroków. Jednym skokiem pokonała schody idobiegłaby dościeżki prowadzącej dojeziora, ale niepotrzebnie się obejrzała nagoniącego ją mężczyznę. Nagi dopasa iwrozpiętych spodniach, poruszał się wolniej, ztrudem stawiał chwiejne kroki. Nie miał szans, żeby dogonić dziewczynę, której strach dodawał szybkości. Kiedy zatoczył się ioparł obarierkę, widać było, że jest pijany. Krzyknął coś chrapliwie iwtedy ona odwróciła głowę. Jej rude jak lisia kita włosy zasłoniły twarz. Dlatego nie zauważyła sterty walizek stojących obok samochodu. Potknęła się iciężko upadła nabok, zrozpędem uderzając głową okrawędź ławki. Głuche uderzenie. Jej krzyk gwałtownie się urwał. Bezwładne ciało sturlało się zbagaży iznieruchomiało naśrodku ścieżki. Ramiona drgnęły iopadły. Wszystko odbyło się tak szybko, że pijany mężczyzna niczego nie zauważył. Zamroczony kręcił głową, próbując wypatrzyć coś wciemnościach. Zawołał jeszcze raz, ale nie można było zrozumieć słów. Tym razem wjego głosie brzmiało raczej zdziwienie niż złość. Krzyknął znowu. Ktoś odpowiedział zoddali. Głośna rozmowa. Zbliżali się, biegli wstronę domku. Tupot nóg iobok samochodu zatrzymało się dwoje letników. Młody mężczyzna po dwudziestce istarsza odniego kobieta. Jej włosy, nawet mokre po kąpieli, były bardzo jasne. Oboje mieli nasobie tylko stroje kąpielowe. Najwyraźniej skorzystali zokazji, żeby po raz ostatni popływać wnagrzanej odsłońca wodzie.


      Nietrzeźwy mężczyzna wreszcie znalazł drogę nadół. Zszedł ostrożnie po schodkach, czepiając się poręczy. Wjego ruchach dało się zauważyć wprawę notorycznego pijaka. Zatrzymał się kilka metrów odleżącej naścieżce dziewczyny. Dostrzegł ją wtym samym momencie co chłopak ikobieta. To oni rzucili się naprzód iuklękli przy rannej. On stał wciąż bez ruchu ipróbował otrzeźwieć. Przetarł kilka razy twarz, nawet uderzył wewłasny policzek. Obejrzał się dotyłu, naotwarte drzwi iwylewające się stamtąd światło. Potem znowu należącą. Najwyraźniej docierały doniego wydarzenia ostatnich minut. Zrobił ostrożny krok, po czym znowu się zatrzymał. Nie wiedział, co robić. Chłopak klęczący przy nieprzytomnej dziewczynie zapłakał, wołając ją po imieniu. Jej głowa bezwładnie przelewała mu się wrękach, rude włosy skleiła krew. Dopiero wtedy chłopak dostrzegł porwaną sukienkę, zastygł, apotem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Wstał iskoczył napijanego. Powalił naziemię. Wykrzykując oskarżenia iprzekleństwa, walił go po twarzy, plecach. Starszy mężczyzna, oszołomiony, próbował się zasłaniać rękami. Bez skutku. Zwielkim wysiłkiem przewrócił się nabok iwypełzł spod chłopaka, który podniósł się zziemi izaczął teraz kopać leżącego bosymi stopami. Po kolejnym kopniaku bity mężczyzna znieruchomiał itylko chronił głowę.


      Blondynka, wciąż mokra po kąpieli, podniosła się ipopatrzyła nanieprzytomną dziewczynę, potem chwilę obserwowała chaotyczną bójkę. Podeszła dosamochodu. Sięgnęła doopartego obagażnik kajaka iwyjęła zniego wiosło. Zważyła je wrękach. Ostrożnie, krok zakrokiem zbliżyła się dochłopaka, który wciąż, chociaż coraz słabiej, kopał mężczyznę leżącego wtrawie. Stanęła pewnie naobu nogach, wzięła szeroki zamach izcałej siły uderzyła wskroń. Chłopak wygiął ciało włuk, wyrzucił ręce wgórę, nie zdołał nawet złapać się zagłowę. Kolejne uderzenie wyprowadzone zdrugiej strony powaliło go naziemię. Upadł najęczącego mężczyznę, który najwyraźniej nie odniósł groźnych obrażeń, bo wrzasnął zaskoczony izrzucił zsiebie bezwładne ciało. Odpełzł nabok, patrząc zniedowierzaniem, jak blondynka podchodzi, unosi jeszcze raz wiosło, jej mięśnie napinają się podskórą izadaje ostatni cios. Rozległ się trzask pękającej kości. Pijakiem wstrząsnęły torsje. Rozkasłał się ciężko, wyrzucając zsiebie strumienie nieprzetrawionego wina. Blondynka cofnęła się, dysząc ciężko. Nie mogła oderwać oczu odciała chłopca, wokół którego rosła kałuża krwi. Wróciła dorannej. Stanęła zanią, rzuciła wiosło wtrawę. Chwyciła wobie ręce ramiączka sukienki. Pociągnęła, ale bezwładne ciało dziewczyny stawiało niespodziewanie duży opór. Zmieniła uchwyt, złapała podpachy iteraz poszło lepiej. Krzyknęła napodnoszącego się chwiejnie mężczyznę, by jej pomógł. Pokręcił przecząco głową. Krzyknęła znowu. Zapiął spodnie iwkońcu podszedł. Chwycił rudą zanogi. Nawpół niosąc, nawpół ciągnąc ciało zamiatające bezwładnie rozrzuconymi rękami, zniknęli wciemnościach.


      Lis ostrożnie wyjrzał zza kubłów naśmieci. Podekscytowany krzykiem iwonią krwi nerwowo kręcił głową. Przez chwilę nie mógł się zdecydować, ale kiedy usłyszał kroki powracających ludzi, chwycił wzęby zatłuszczoną torbę ipokłusował dolasu. Miał dosyć emocji. Postanowił dokończyć kolację wspokoju, między drzewami. Co wkońcu go obchodzą ludzkie problemy? Przebiegł kilka kroków wgłąb lasu, kiedy ktoś poruszył gałęziami krzaków rosnących obok ścieżki. Lis, mocno obciążony, musiał jeszcze raz zmienić kierunek. Uskoczył wcień wierzby pochylonej nad wodą. Najwyraźniej nie był jedynym obserwatorem nocnych wydarzeń. Naskraju polany zauważył dwie przyczajone postacie. Minął je ostrożnie, starając się nie wypuścić zpyska torby. Bo lisy są sprytne iniechętnie porzucają swoją zdobycz.
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      Wrocław, 2010


      Joachim Grefer obudził się wśrodku najczarniejszej nocy. Drgnął jak porażony prądem, napiął mięśnie idopiero po chwili zorientował się, że leży wewłasnym łóżku. Araczej nawersalce. Początkowo myślał, że to przez jeden zprzerażających koszmarów, które czasem go męczyły. Ale chyba nie. Nie pamiętał, żeby coś mu się śniło. Drugie, oczywiste wytłumaczenie też nie pasowało, bo był już wtoalecie. Pozostało trzecie, dziwniejsze. Odczasu doczasu potrafił przewidzieć dzwonek telefonu, zanim ten zadzwonił. Najczęściej tylko stacjonarnego. Ztego powodu, już nastudiach, otrzymał przezwisko. Jasnowidz. Zaczął liczyć: osiem, dziewięć... Zadzwonił. Oprzytomniał już po pierwszym sygnale. Dopiero po czwartym otworzył oczy ileżał, patrząc wsufit. Nienawidził nocnych telefonów. Czekał, aż wreszcie umilknie izostawi go wspokoju. Nie chciało mu się wstawać, więc próbował ignorować intruza. Bał się tego, co mógłby usłyszeć. Pomyłka, uznał. Jego numer telefonu był podobny donumeru warsztatu wulkanizacji. Kiedy zaczynał się sezon zmiany opon nazimowe lubodwrotnie, naletnie, wtygodniu zdarzało się kilka pomyłek. Problem wtym, że nocą warsztat był nieczynny, awpołowie września, nadokładkę nadzwyczaj ciepłego, trudno spodziewać się nawału pracy uwulkanizatora. Telefon stojący nabiurku wsalonie umilkł. Zaległa głucha cisza. Po chwili znowu zaterkotał. Mimo rozdzielających pokoje grubych, drewnianych drzwi itego, że Grefer ustawił kiedyś jego głośność naminimum, miał wrażenie, że cholerne urządzenie zaraz obudzi całą kamienicę.


      Mężczyzna przekręcił się nabok, wygrzebał nogi spod koca iusiadł. Delikatnie rozruszał zesztywniały kark. Sięgnął po omacku dowłącznika ipociągnął sznureczek. Światło lampy tak go oślepiło, że spod zaciśniętych powiek pociekły mu łzy. Telefon umilkł, po chwili zadzwonił znowu. Dopiero teraz Grefer poczuł prawdziwy strach. Jak wnajgorszym okresie jego życia. Głuche telefony wśrodku nocy, potem kartki zpogróżkami wrzucane doskrzynki, wkładane poddrzwi, nawet wciskane dorąk naulicy. Aż wreszcie wstyczniu, późnym wieczorem ktoś przeszedł odgróźb doczynów. Kiedy Grefer wracał zsuto zakrapianych urodzin, zwirującej śnieżycy, zaledwie przecznicę odwynajmowanego mieszkania, wyszło trzech zamaskowanych osiłków. Bili go długo idokładnie. Nie tak, żeby zabić. Żeby przekonać go owłasnej śmiertelności. Złamali mu żebra, prawą rękę ikość policzkową. Uszkodzili biodro, które odtamtej pory bolało przy zmianach pogody. Któryś znapastników wezwał pogotowie, więc Grefer uniknął zamarznięcia wzaspie. Było to kilkanaście lat temu, winnym mieście, winnym życiu. Nigdy nie zapomniał.


      Wstał, pokonując sztywność nóg, iboso poczłapał dodrzwi oddzielających mikroskopijną sypialnię odsalonu. Nacisnął klamkę isię wzdrygnął, bo grube mury sporo jednak wygłuszały. Wwielkim pomieszczeniu, rozjaśnionym tylko padającym przez drzwi światłem, terkot wwiercał się wmózg. Podszedł dobiurka ipołożył dłoń nasłuchawce. Zawahał się, wziął głęboki oddech. Wreszcie odebrał.


      –Słucham –powiedział cicho.


      Tak jak się obawiał, po drugiej stronie panowała cisza, apo chwili usłyszał czyjś oddech.


      –Jeżeli nie przestaniesz... –zaczął podniesionym głosem Grefer.


      –Marek? –Usłyszał wsłuchawce niepewny głos. Napewno kobiecy.


      Nie używał tego imienia oddnia pobicia.


      –Kto mówi? –zapytał.


      –Tu Beata Rosen. Kiedyś Beata Chojnacka. Nastudiach. Pamiętasz?


      Niczego nie pamiętał. Był środek nocy, on jeszcze przed chwilą spał, apotem myślał tylko otelefonach ipogróżkach. Połamanych rękach. Znał wiele osób.Beata. Co zabzdury? Gniewnie wzruszył ramionami.


      –Nie wiem, czy pamiętam. Jest noc. Odkładam słuchawkę, apotem wyłączę telefon.


      –Poczekaj! Marek, musisz mi pomóc.


      Tego właśnie chciał uniknąć. Jeżeli ktoś szuka pomocy o... Odwrócił dosiebie zegarek stojący nabiurku. Godzina druga pięćdziesiąt cztery –wpadł wtarapaty lubcierpi nabezsenność. Nie jest specjalistą odbezsenności, aodproblemów chciał się trzymać zdaleka. Miał ich wżyciu wystarczająco dużo, żeby wiedzieć, jak unikać podobnych sytuacji.


      –Wpakowałam się wcoś. –Gorączkowy szept wsłuchawce nie pozwalał mu się rozłączyć. –Ktoś mnie śledzi, odjakiegoś czasu mam wrażenie...


      –Czekaj. Czekaj! –Grefer zamachał dłonią, jakby mogła to zobaczyć. –Powoli. Nic ztego nie łapię.


      Zrobił kilka wdechów ispróbował uspokoić nerwy. Dodiabła, dlaczego to wciąż mu się przytrafia? Jeszcze dokońca się nie rozbudził, więc tylko zapytał:


      –Jak mnie znalazłaś?


      Usłyszał po drugiej stronie jakiś zgrzyt igłosy. Brzmiało jak radio albo telewizor.


      –Nie mogłam spać, więc włączyłam telewizor. Bez głosu, tylko obraz. Kiedy nie ma męża, czuję się wtedy bezpieczniej. Atu widzę... ciebie.


      –Beata Chojnacka? Zaraz, zaraz. Chojnacka, ateraz jak? Rosen? To twoje nazwisko?


      –Rosen. Marek, proszę cię, spotkajmy się. Musisz mi pomóc! –Jej głos cichł ipowracał.


      –Słyszałem. Poczekaj chwilę. –Grefer położył słuchawkę nablacie iprzez czarny przedpokój podreptał dokuchni. Nie zapalając światła, podszedł dozlewu, odkręcił kran iwzłączone dłonie nabrał trochę lodowatej wody. Zmoczył twarz, wypił łyk. Rosen. Dobrze słyszał. Wytarł się śmierdzącą ścierką. Wrócił dobiura.


      –Jesteś tam? –spytał wsłuchawkę. –Zrozum, dwadzieścia lat to szmat czasu.


      –Jestem. Marek, błagam...


      –Nazywam się Joachim.


      –Nie mam czasu. Boję się, że ktoś nas podsłuchuje.


      Grefer uśmiechnął się mimowolnie. Nadrugie imię miał Marek. Zjakiegoś powodu oddzieciństwa wszyscy tak naniego wołali. Nawet rodzice, więc dotego przywykł. Tylko że domu rodzinnego nie odwiedzał odbardzo dawna.


      –Zniknąłeś. Po tym... po tej sprawie.


      Po tej sprawie. Okazuje się, że sporo osób oniej wiedziało.


      –Nie widziałem cię wszpitalu.


      –Marek, spotkajmy się. Musisz mi pomóc.


      Znowu to samo. Zaczynał mieć dosyć tej rozmowy.


      –Ktoś cię śledzi? Idź napolicję. Jak chcesz, to podam ci numery osób godnych zaufania.


      –No właśnie nie mogę! Nie mówmy otym przez telefon –głos jej się załamał izaczęła płakać.


      Przełożył słuchawkę dodrugiej ręki, oparł się obiurko ipróbował rozgrzać lewą stopę ołydkę prawej nogi. Niemal się przewrócił. Uświadomił sobie, że stoi półnagi wchłodzie wielkiego salonu iprowadzi rozmowę telefoniczną, naktórą nie ma ochoty. Zaczął wpadać wzłość.


      –Czy ta sprawa nie może zaczekać? Dzwonisz wśrodku nocy. Jeżeli naprawdę ktoś zatobą łazi, co mi dotego? Nie potrafię ci pomóc. Oile jesteś tą osobą, zaktórą się podajesz.


      Nie odpowiedziała, słyszał tylko wsłuchawce jej płacz, awtle wciąż radio lubtelewizor. Stwierdził, że to doniczego nie prowadzi. Zastanowił się, co ma zaplanowane nanastępny dzień. Jak nazłość nic ważnego. Spojrzał ponownie nazegarek: osiem po trzeciej. Jeżeli szybko nie skończy, nie da rady zasnąć.


      –Dobrze, możemy się spotkać. Ale nie teraz. Jutro koło południa. Skąd ty wogóle dzwonisz? Daleko masz doWrocławia?


      –Nie. Zagodzinę mogę już być. Dlatego dzwonię. Znamy się...


      –Nie przesadzaj. Wiesz, gdzie jest Literatka na rynku?


      –Wiem.


      –Dotrzesz tam jutro najedenastą?


      –Tak. Dziękuję ci, Marek. Naprawdę...


      –Nie masz zaco dziękować. Poza tym uważam, że to bezcelowe. Jutro powiem ci to samo, co teraz. Ale skoro nalegasz.


      –Jasne –jej głos nie brzmiał już tak rozpaczliwie. –Dojutra. Będę napewno. Ojedenastej.


      –Ojedenastej. Dobranoc.


      Odkładał już słuchawkę, kiedy usłyszał jeszcze.


      –Marek, wysłałam ci list.


      –List? –zdumiał się iznowu przycisnął doucha ogrzany własnym ciałem plastik.


      –Wrazie czego znajdź mnie –powiedziała. –Chyba że... moje zwłoki.


      –Oczym ty mówisz? –zapytał zaskoczony. –Jakie zwłoki?


      Przerwała połączenie.


      –Wariatka –stwierdził nagłos ipodrapał się po uchu, które swędziało odzbyt długiego przyciskania słuchawki. –Iskąd wzięła mój adres?


      Wzruszył ramionami iwrócił dopokoiku, który nazywał sypialnią. Zulgą usiadł nawersalce izakopał wkocach. Mimo że wrzesień był ciepły, noce już nieprzyjemnie wyziębiały mieszkanie. Jak co roku obiecywał sobie, że kupi wreszcie uszczelki inaprawi stare okna. Wprosty sposób obniżyłby koszty ogrzewania. Pokręcił głową. Beata Chojnacka. Przypomniał sobie wreszcie: wysoka, raczej obfita blondynka. Zawsze zadzierała nosa, bo jej ojciec był... Nie pamiętał. Kimś ważnym albo bogatym. Wtakim też obracała się towarzystwie. On zpewnością dośmietanki nie należał. Przypomniał sobie, że właśnie ona nadała mu przezwisko „Wodecki”. Zpowodu jego bujnych włosów iokularów wrogowej oprawie. Wcześniej jakoś nikt go nie mylił ztym piosenkarzem. Potem nawet koledzy zroku mówili doniego Zbigniew. Człowiek trojga imion to ja, pomyślał. Ale Joachima nikt nie pamięta.


      Kładąc się, Grefer pomyślał, że fortuna jest nader wredną babą. Jeżeli Beata ma kłopoty, to zpewnością nanie zasłużyła. Zgasił światło ikilka minut kręcił się, żeby znaleźć wygodną pozycję. Zasnął, ale zaraz ocknął się jeszcze nachwilę. Araczej coś go obudziło. Leżał inasłuchiwał. Docierał doniego tylko świst wiatru ibulgot wody wstarych rurach. Po kilku minutach znowu odpłynął wsen. Inic mu się nie śniło. Nic złego.
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      Rozległo się gwałtowne łomotanie wdrzwi. Tak policja obwieszcza swoją wyższość wobec prawa izwykłych obywateli. Trudno się oprzeć wrażeniu, że lubią to robić. Wyciągać ludzi złóżka, zwłaszcza po źle przespanej nocy. Grefer właściwie zamierzał już wstać, chociaż jego porą była ósma rano, anie siódma. Naszczęście słońce mocno świeciło. Zgłęboką niechęcią myślał onadchodzących wielkimi krokami zimowych, krótkich okresach jasności przedzielonych mrokiem. Sześć godzin dnia, osiemnaście godzin nocy. Tylko sobie żyły podciąć wgorącej kąpieli. Mruczał zezłością, kiedy kręcąc się wkółko, szukał szlafroka. Znalazł go podkrzesłem iwciągając naramiona, wszedł dosalonu, potem doprzedpokoju. Chwilowo nie pamiętał danej wnocy obietnicy isny pomieszały się zrzeczywistością. Dopiero kiedy zobaczył przekręcony budzik nabiurku, pamięć wróciła. Skrzywił się, zniechęcony odsamego rana. Walenie wdrzwi nie ustawało.


      –Idę przecież! Idę!


      Przez moment zastanawiał się, czy szukać kapci, ostatecznie poczłapał dodrzwi nabosaka. Przekręcił zasuwkę. Wkorytarzu stał mężczyzna wczerwonym kombinezonie. Wyglądał nazdenerwowanego; naokrągłą twarz wystąpiły niezdrowe wypieki. Raczej nie był policjantem.


      –Pan Gofer? –zapytał głośniej, niż wymagała odległość między nimi.


      –Grefer –poprawił odruchowo, zezdumieniem patrząc namiotający się przedmiot, który mężczyzna ściskał podpachą. To był kot. Mężczyzna miał już nadłoniach kilka krwawiących szram. –Pan jest zpolicji?


      –Panie, niech pan trzyma. –Wcisnął Greferowi kota wręce, ale ponieważ zwierzak wił się jak szalony, puścił go natychmiast. Futrzak spadł po kociemu nacztery łapy, poślizgnął się nakafelkach irozbijając się okażdy zakręt, zniknął wczeluściach mieszkania.


      –Co pan robi? To nie mój kot! –Nie wiedział, czy gonić kota, czy zatrzasnąć drzwi. Został wmiejscu.


      –Wiem, ale pani zdołu kazała przynieść.


      –Jaka pani?


      –Sąsiadka. Jestem zpogotowia. Miała wylew. Widać nie ma go zkim zostawić –pielęgniarz zpogotowia mówił przez ramię, już szedł wkierunku schodów. –Lecę.


      –Zaraz! Co się właściwie stało... pani Zawadzkiej? –Miał nadzieję, że dobrze zapamiętał nazwisko. Kilka razy rozmawiał znią naklatce, kiedyś pomógł nieść zakupy. Znikim nie utrzymywał bliskich, sąsiedzkich kontaktów. –Mówił pan, wylew?


      –Tak, upadła wnocy, ale zdołała doczołgać się dotelefonu. Naszczęście. miała zaprogramowany klawisz znumerem pogotowia.


      –To poważne? –Grefer szedł zapielęgniarzem, który zbiegał po stopniach. Echo odbijało się wwielkiej studni między piętrami. –Jej stan.


      –Jest nieprzytomna.


      –Wjaki więc sposób... Mówiła coś okocie?


      –Dyżurny ją nagrał –rzucił mężczyzna izniknął wdole spiralnie skręconej klatki schodowej.


      –Ale...


      Przechylił się przez poręcz napółpiętrze iwidział, jak poniżej dwóch ludzi wczerwonych kombinezonach manewruje noszami. Młody lekarz ozmęczonej twarzy zamykał drzwi. Widząc Grefera, podszedł kilka schodków wgórę iwyciągnął dłoń zkluczami.


      –Niech pan zostawi wsuterenie –zasugerował Joachim.


      Lekarz skinął głową ijuż zbiegał zpowrotem naparter.


      Grefer podszedł dowysoko sklepionego okna iwyjrzał napodwórko. Stał tam ambulans ikilkoro gapiów zsąsiedztwa. Nosze znieprzytomną Zawadzką wkładano natył karetki. Lekarz wybiegł zbramy iwskoczył doszoferki. Trzasnęły drzwi. Kierowca odpalił silnik iruszył, apo chwili rozległ się ostry, nerwowy sygnał. Przeszył powietrze, ale zaraz ucichł, kiedy wyjechali naulicę. Grefer stał jeszcze ipróbował sobie przypomnieć nocne wydarzenia. Obudził go hałas. Mogło to być uderzenie padającego ciała. Przed telefonem czy po nim? Chyba jednak po. Ocknął się wtedy nakilka sekund, potem znowu zasnął głęboko iwzasadzie niczego więcej nie pamiętał.


      Zawadzka wprowadziła się domieszkania naparterze jakiś czas po nim. Wszystkie lokale odnajmowała jedna firma, więc Grefer miał możliwość wybrania tego, który mu się bardziej podobał. Oba stały wtedy puste, ale wybrał pierwsze piętro. Mimo wyższej ceny mieszkanie miało przynajmniej trochę oddechu. Niżej okna wychodziły bezpośrednio nadrewniane budy, należące dosąsiedniej kamienicy. Grefer zgóry widział przynajmniej ich dachy, anie odrapane deski. Zadygotał. Spojrzał nagołe stopy wystające spod szlafroka. Westchnął ciężko ipoczłapał zpowrotem po schodach. Jeszcze tego by brakowało, żeby złapał grypę. Zamknął zasobą drzwi idokładnie zaryglował. Próbował nie myśleć obladej twarzy sąsiadki. Miała nawpół otwarte oczy iusta, jedna powieka drgała spazmatycznie. Nitka śliny ciągnęła się wdół policzka. Trudno uwierzyć, że to ta sama osoba, którą spotykał odczasu doczasu. Jakby człowiek chory zmieniał osobowość istawał się swoim karykaturalnym odbiciem. Gdzie jest jej syn? Prawda, mówiła coś. Wyjechał dopracy naWyspy.


      Grefer wyobraził sobie, jak kobieta przewraca się wciemnościach, upada miękko, jest przecież niewysoka. Potrąca przy tym krzesło. Ono wali się złomotem, który go obudził. Przestraszony kot ucieka naszafę ipatrzy, jak jego pani leży godzinami, naprzemian tracąc świadomość iodzyskując. Wkońcu staruszka powoli obraca się nabok. Pokonuje bezwład ciała ipotworny ból głowy. Wyciąga rękę ichwyta nogę stołu, podciąga się parę milimetrów. Jeszcze raz, odpoczywa. Zbiera siły ipełznie kawałek po kawałeczku. Opuszkami palców łapie sznur telefonu iciągnie. Telefon spada iuderza ją wgłowę. Ona czuje tylko tępe pulsowanie podczaszką. Znowu traci przytomność. Aparat telefoniczny jest solidny, zdużymi przyciskami. Nowoczesny. Prezent odsyna, kupiony wIrlandii. Kobieta maca naoślep ręką iwkońcu trafia nawłaściwy guzik. Zgłasza się dyspozytor. Ona mówi coś, bełkocze. Mówi...


      Joachim Grefer wzdrygnął się przestraszony. Sugestywna wizja prysła, kiedy chłodne futro przemknęło mu między nogami, nakoniec wbijając pazury wstopę. Kot. Zniknął podkanapą. Mężczyzna zacisnął usta iklęknął naskrzypiącym parkiecie. Zajrzał podkanapę, ale zobaczył tylko kłęby kurzu iświecące oczy. Nie da rady dosięgnąć zwierzaka ręką. Azresztą widział już poranioną dłoń pielęgniarza. Nie zamierzał popełniać jego błędu. Trudno, kiedy kot zgłodnieje, to wyjdzie. Stęknął, wyprostował plecy ispojrzał nazegarek. Dochodziła ósma piętnaście, aprzecież był umówiony najedenastą. Nie miał ochoty wychodzić, ale jednocześnie czuł ciekawość, co było uniego normalne. Wstał zkolan ipodszedł dobiurka. Wysuwał szuflady, trzaskał drzwiczkami, aż wreszcie znalazł cyfrowy dyktafon, obracał go przez chwilę wpalcach. Wreszcie znalazł właściwy przełącznik. Nawyświetlaczu pokazał się dostępny czas nagrywania, kilkanaście godzin. Bateria nawyczerpaniu, ale kupi nową wsklepie. Ikoniecznie kawę, która skończyła się dwa dni temu. Nawet przylepił sobie karteczkę nadrzwiach lodówki. Zauważał ją tylko wtedy, kiedy szukał kawy. Po chwili zastanowienia postanowił kupić też jakiś koci przysmak, żeby zwierzę wywabić zkryjówki. Dziwne uczucie –świadomość, że podkanapą czai się ktoś obcy, nadodatek nieobliczalny.


      Grefer rozejrzał się ikrytycznie ocenił bałagan panujący wpokoju. Taki już miał charakter, skrupulatny, jeżeli chodzi opracę, niechlujny wsprawach codziennych. Ogolił się, wziął szybki prysznic. Wybrał błękitną koszulę, szare spodnie ibeżową marynarkę. Zkrawata zrezygnował. Nienawidził ich, wkońcu to nie spotkanie biznesowe. No, może niezupełnie. Było wpół dodziesiątej. Ogarnął jeszcze mieszkanie, zebrał stare ubrania, zwinął wkłąb iwrzucił dopralki. Poukładał papiery nabiurku. Zawsze irytowała go dysproporcja wielkości dwóch pokoi. Prawdopodobnie kiedyś jedno duże mieszkanie podzielono nadwa. Jemu trafił się wielki salon zmalutką sypialnią. Miał problem, żeby zapełnić meblami duży pokój, amały naodwrót. Był zbyt ciasny iprzez to wydawał się wiecznie zagracony. Mieszkanie wynajął puste, bez wyposażenia, zwyjątkiem łazienki ikuchni. Nie wiedział, wco się pakuje. Dopokrytych stiukami sufitów nie pasowały zwykłe meble zIkei, astylowe czy wręcz zabytkowe kosztowały krocie. Najpierw kupił wersalkę, naktórej teraz sypiał, dwa krzesła istolik. Potem wantykwariacie wypatrzył orzechowe biurko wstylu art déco. Zadrżała mu ręka, kiedy usłyszał cenę. Ale połknął bakcyla ikolejnych przedmiotów szukał nagiełdzie staroci. Dało się sporo utargować, ato potrafił doskonale. Oczarować handlarkę, która dowitrynki dorzuciła mały herbaciany stoliczek. Nauczył się, jak przeszlifować blat iodnowić poplamioną, dawno niewoskowaną powierzchnię. Żeby pomieścić książki, kupił biblioteczkę, adoakt ipapierów secesyjną komodę żaluzjową. Kiedy już ogarnął najbardziej palące potrzeby, jak wymiana sedesu izamontowanie prysznica, kuswojemu zaskoczeniu odkrył wsobie zamiłowanie dozabytkowej broni. Niestety, efektem jego starań iimpulsywnych zakupów był mało stylowy bałagan. Krótko mówiąc, nic wsalonie dosiebie nie pasowało.


      Zdłońmi wkieszeniach stanął przy drzwiach okiennych, zaktórymi znajdował się wąski balkon. Spojrzał zwysokości pierwszego piętra napodwórko, gdzie sąsiadki dyskutowały oporannych wydarzeniach. Podkanapą poruszył się kot.


      Grefer nie jadł jeszcze śniadania itęsknił zakawą. Postanowił, że wyjdzie wcześniej izanim spotka się zBeatą, przekąsi coś wkawiarni. Stanął przed lustrem, poprawił włosy układające się wfale. Dobrze, że był blondynem, bo siwiznę maskowały jasne pasma. Wodecki jego zdaniem mocno przytył natwarzy, on –odwrotnie. Jego szczęka zczasem wyciągnęła się ichyba był przystojniejszy niż wmłodości. Naplus można zaliczyć fakt, że przy jego wadzie wzroku nie musiał nosić okularów. Narazie. Co ztego? Nic, stwierdził, machnął ręką iwyszedł. Nakorytarzu przypomniał sobie odyktafonie, wrócił więc, włożył go dokieszeni marynarki iwkońcu przekręcił klucz wzamku. Naparterze dwie sąsiadki podsłuchiwały podpustym mieszkaniem Zawadzkiej. Przywitał je iuciekł, zanim zasypały go pytaniami. Teraz będą też plotkować onim.
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